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Wodę z cudownego Źródła w Lourdes wysyłamy 
wraz z nowenną do Niepokalanie Poczętej na każde 
żądanie. Ofiary dobrowolne przeznaczamy na cele 


kościelne. 


Za Dobrodziejów i Czytelników naszego pisma 


odprawiamy co miesiąc po trzy Msze św. 


è 
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CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARJI W POLSCE 


ROK IX. Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz. Październik 1933 


Moc i skuteczność Różańca Św. 


Roku 1571 wypłynął na okrętach sułtan turecki Selim II 
z licznem wojskiem, aby podbić Włochy. Wojsko chrześcijańskie, 
zostające pod dowództwem Jana, arcyksięcia austrjackiego, było 
liczbą szczupłą, ale zato w opiekę różańca ufne. Na morzu Joń- 
skiem przy wybrzeżu Lepanto przyszło do walnej bitwy. Trzy dni 
walczono, a ostatecznie odnieśli chrześcijanie zupełne zwycięstwo. 
Turcy stracili 31.000 ludzi, 200 okrętów, a 1.500 chrześcijańskich 


= niewolników zabranych od bisurmanów, odzyskało wolność. W Rzy- 


=- mie papież Pius V naradzał się właśnie z kardynałami, gdy z nat- 
chnienia Bożego powziął wiadomość o odniesionem zwycięstwie. 
Wzniósłszy oczy w niebo, zawołał: „Dziękujmy Panu Bogu za 
zwycięstwo nam udzielone“. Zdumieni kardynałowie idą za Ojcem 
św. do kościoła św. Piotra, a lud zwołany odgłosem dzwonów się 
schodzi. Papież odmawia Litanję Loretańską i do licznych wezwań 
dodaje jeszcze jedno: Wspomożenie Wiernych, módl się za nami. 
Późniejsze doniesienia okazały, że w chwili, gdy się w Rzymie mo- 
dlono, daleko na morzu zwycięstwo przechyliło się rzeczywiście na 
stronę chrześcijan. Że zaś to stało się dnia 7 października 1571 r., 
przeto Papież święto Matki Boskiej Różańcowej pod tytułem Najśw. 
Panny Zwycięskiej w pierwszą niedzielę października wiecznemi czasy 
obchodzić zalecił. 

Odmawianie Różańca św. pomagało też pojedyńczym osobom 
-w potrzebach doczesnych. Naprzykład w czasie trzęsienia ziemi zasy- 
pały gruzy pewną niewiastę. Gdy gruzy uprzątnięto, znaleziono 
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ją żywą i nienaruszoną wraz z dwojgiem małych dzieci ż Różań- 
cem w rękach. Spytana, komu ocalenie swe zawdzięcza, niewiasta 
rzekła: Codziennie odmawiałam Różaniec, przy sobie go nosiłam, 
i teraz będąc w niebczpieczeństwie życia, Matce Bożej Różańcowej 
w duchu się poleciłam. — Jej wstawieniu i opiece zawdzięczam oca- 
lenie. 
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Królowo Różańca świętego, módl się za nami. 


Jak pomocnym jest Różaniec św. w godzinę śmierci,. niechaj 
poświadczy przykład św. Stanisława Kostki. Święty młodzieniec, 
gorący czciciel Marji, ciągle go nosił przy swym boku. A gdy Pan 
Bóg zesłał nań chorobę, która go miała zabrać ze ziemi, obwiązał 
on Różańcem rękę swoją. Braciszek pilnujący chorego spostrzegł- 
Szy to zapytał, naco trzyma Różaniec, kiedy dla gwałtownych bólów 
odmawiać go nie może. Święty odrzekł mu: Prawda, że nie mogę, 
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ale trzymam go na to, aby mi ciągle przypominał Marję, a ta pa- 
mięć bardzo mi jest zbawienna i pomocna. Jakoż niedługo pocie- 
szony objawieniem się Najśw. Panny spokojnie w Bogu zasnął. 
Mnóstwo dobrego, mówi św. Alfons Liguori, zawdzięcza świat 
temu wzniosłemu nabożeństwu. Wielu pomogło ono w nieszczęściu, 
wielu uwolniło od nałogów i więzów grzechu, wielu zaprowadziło 
do świątobliwego życia, wielu wyjednało szczęśliwą śmierć, wielu po- 
łączyło w niebie z Marją. Poznawszy jak dziwnie piękne i budujące 
i skuteczne jest nabożeństwo różańcowe, odmawiajmy je chętnie, 
uważnie i pobożnie, oraz ze świętem namaszczeniem. Komu brak 
czasu na odmówienie całego różańca, niech odmówi część, a gdy 
obowiązki stanu i tego nie dozwalają, niech odprawi codzień choćby 
jedna tajemnicę. Nie dajmy się też odstraszyć od odmawiania ró- 
żańca św. wymówkami ludzi światowych, których różaniec nuży 
i męczy, którzy się lubują w modlitwach górnolotnych, ale ile razy 
potrzebować będziemy osłody i pociechy w ciężkich trudach życia; 
albo pomocy i zbudowania, tyle razy wijmy wieniec różany dla Marji, 
Matki Bożej i naszej, a przekonamy się, że w Niej wszelka łaska 
drogi i prawdy, w Niej wszelka nadzieja żywota i cnoty. 


R. 1914-1920. 


Kto wejdzie obecnie do świątyni krakowskich Dominikanów, 
zauważy w niej niezwykłą zmianę. 

Oto w pośrodku kościoła przy końcu prezbiterjum ustawiono 
malutki ołtarz, na który dłonie pobożnych składają wciąż świeże 
kwiaty dla Matki Boskiej Różańcowej, Która z Cudownego Obrazu 
tutaj jaśnieje! 

Wprawdzie i w dawnych latach ustawiono taki ołtarzyk, ale 
tylko na miesiąc październik, obecnie wznosi się on już od r. 1914. 

To jest ten pamiętny rok wybuchu wielkiej europejskiej wojny. 

Miesiąc październik w tym krwawym roku gromadził liczniej- 
sze, niż zwykle tłumy, odchodzących na front żołnierzy i płaczących 
po nich żon i matek. i 

Kiedy miano już kończyć nabożeństwo październikowe, wierni 
czciciele Niepokalanej zaczęli gorąco prosić piszącego te słowa, aby 
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Obraz Cudowny pozostał dalej w pośrodku kościoła. Życzenie zo- 
stało spełnionem. ; t 
` Przedziwnie wtedy wzmogła się Cześć do Cudownego Obrazu 
i rzec można, że Matka Boska ani na moment nie pozostała Sama. 
Jedni wznosili do Niej załzawione oczy, inni w cichej modli- 
twie błagali o pomoc, inni wreszcie na klęczkach obchodzili ' Jej 
ołtarz! À 


l sprawdziło się słowo Ducha św.: „błogosławieni są ci, którzy 
u drzwi Jej czuwają na każdy dzień*'), bo ufność ich zawiedzioną 
nie została. 

, Już Moskale zbliżali się pod Kraków, doszli do Grabia, Krze- 
sławic, Wieliczki. 

Dźwięczały szyby świątyni od huku armat. 

Małoduszni oczekiwali wejścia wroga w mury miasta lada dzień. 
Ale wierzący ufali, że Królowa Polski serca narodu nie odda na 
pastwę wroga. 

W poranek Niepokalanego Poczęcia wzmogły się grzmoty ar- 
mat, że zdawało się, że wróg za chwilę weń wejdzie, tymczasem 
był to już odwrót! 

A któż wypowie dalsze Łaski Różańca św.? a- 

Wieluż to żonom wróciła mężów, wielu matkom synów, wielu 
tzieciom ojców?! A — jeśli nie wróciła, to moc dała do zniesienia 
ciężkich strat. Żołnierze gromadnie przychodzili do zakrystji, biorąc 
na krwawe zapasy medaliki, a skoro ich nie starczyło, obrazki Cu- 
downej Matki Najśw., z wiarą żywą, że będą im talizmanami obrony 
i życia. Powszechną też jest wiara Krakowian, że Bogarodzica przez 
Cudowny Obraz Swój Różańcowy była Tarczą dla miasta i narodu. 


* * * 


I poczęła odbierać publiczne hołdy i publiczne błagania, jako 
za dawnych czasów klęsk i nieszczęść! 

Arcypasterz diecezji książę-biskup Adam Sapieha na początku 
wojny zarządził procesję błagalną do trzech świątyń miasta, której 
Sam przewodniczył, a wśród nich wybrał i kościół nasz św. Trójcy, 
gdzie króluje Zwycięska Królowa Różańca św... 


* * * 


W r. 1916 obchodził zakon Dominikański 700-letnią rocznicę 
swojego istnienia. 7 


W oktawę św. Dominika, która w tym roku wypadła dnia 
13 sierpnia, odbyła się wspaniała procesja z Cudownym Obrazem, 
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celem uproszenia Miłosierdzia Bożego dla srodze znękanej Ojczyzny. 
Kraków przyzwyczajonym jest do różnych procesyj, ale rzadko 

= która w tak podniosłym, rzewnym odbyła się nastroju. 

4 Uczestniczyło w niej około 60.000 ludzi ze wszystkich sfer, co 

F stanowiło cyfrę dość pokaźną, jeśli się zważy, że mężczyźni byli na 

polach walki, a do Krakowa, — jako twierdzy, władze wojskowe 

nie wpuszczały zamiejscowych. 


Zjawiły się wszystkie Bractwa kościelne ze starożytnymi sztan- 
darami i feretronami swoimi. Wszystkie Zakony z prowincjałami 
i przełożonymi. Niepoliczone zastępy Duchowieństwa świeckiego i Ka- 
_ pituła krakowska „in gremio“. 

N. księża prałaci-kanonicy krakowscy nieśli na zdobnym tronie 
głowę św. Jacka. 

=~ Za nimi postępował z relikwiarzem św. O. Dominika prowincjał 
= kaznodziejskiego zakonu O. Albert Nowiński. 

i Wreszcie przedstawiciele różnych zakonów w szatach liturgicz- 
nych dźwigali Cudowny Obraz Różańcowy. 

Za Obrazem w licznej asyście szli obecni w Krakowie książęta 
f Kościoła, ks. arcybiskup Albin Simon i ks. biskup Sufragan Anatol 
Nowak. 

Podczas procesji śpiewano Bolesną cząstkę Różańca. 

I zdawało-ci się, że nucą ją nie tylko uczestnicy pochodu, ale 
z mogił od wieków aż do doby obecnej dźwigają się krwawe mary, 
o litość żebrząc Matki Niebiańskiej dla matki swej ziemskiej Ojczy- 
zny. 

- Około godz. 7-ej wieczorem przy dźwięku ‚„Zygmunta“ i wszyst- 
= kich krakowskich dzwonów wracała procesja do kościoła. 

Gdy Obraz Cudowny w bramę świątyni wnoszono, odezwała 
się serdeczna pieśń: „Pod Twoją Obronę*, a potem u ołtarza już: 
„Te Deum laudamus!* — jakby w przeczuciu słodkiem, że naród, 
który ucieka się ,„pod Obronę Świętej Bożej Rodzicielki“ wyprosi 
Ją sobie i zaśpiewa wcześniej, czy później: „Te Deum!“. 

I już ta „Obrona* Cudowna, jak jutrzenka przejasna po nocy 


5 


_ ciemnej, wschodzić zaczęła. i 
Rok 1916, to rok wielkiej licytacji narodów, której przedmiotem 
być miała Polska. 

Narøđy, które krwawiły się okrutnie, zwróciły ku Polsce swe 
oczy i poczęły wysuwać projekty, kto da więcej. I posypały się 
zapowiedzie i edykty Wolności Polski! 

Dla ducha wierzącego niema wątpliwości, że to Ona, Ta Cu- 
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downa Królowa Nasza, zapalała narodowi Swojemu jutrznię wol- 
ności |... 
* * * 

Tradycja publicznych błagań Marji przed Cudownym Jej Obra- 
zem snuje się nieprzerwanie aż do dni naszych. 5 

I rzeczywiście! i d 

Jeśli z teologami nie wszyscy możemy śledzić, jak Ta Wy- 
brana Istota wplata się w Cudowną tkaninę Wyroków Bożych, jak l 
staje się drogą tajemniczą, po której Bóg zbliża się do ludzkości, N 
a ludzkość idzie ku Bogu, to jednak już z dziejów naszego narodu - 
możemy poznać, czem Marja jest dla nas. ; 

W uczuciach głębokiej wdzięczności winniśmy nie tylko sami 
uznawać Jej Opiekę, i Miłosierdzie, ale stawać się Apostołami, sze: 
rzącymi Jej Cześć i Chwałę! 

Wszczepiaj matko nabożeństwo gorące do Matki Boskiej w serce 
swojego dziecka, bo tam, gdzie ty za nim pójść nie będziesz mogła, 
tam pójdzie Matka Niebiańska. A kiedy ciebie zimna pokryje mo: 
giła, — Matka ducha nigdy nie umrze i ciebie dziecku twojemu 
zastąpi. W 

Słowem i czynem rozkrzewiajmy Nabożeństwo do Matki Bo- 
skiej w gronie naszych drogich i znajomych, a damy im moc na 
ciężkie godziny życia, talizman pociechy i szczęścia. z 

A * * * : 

W mowie, przypisywanej św. Tomaszowi z Akwinu, na Uro- 
czystość Wniebowzięcia Najświętszej Panny jest jedno bardzo głę- 
bokie zdanie: 3 

Jest tam napisane: 

„Maria — pauca dicit, multa epe c 

To znaczy: 

„Marja — to mało słów, a wiele myśli!“ 

Jak niegdyś z nawałą dziczy tureckiej, tak Polska, spełniając 
wiekowe posłannictwo swoje, zmierzyć się musiała z dziczą bolsze- 


wizmu. 

Już nawet część rdzennych ziem polskich rozjękła pod prze- 
mocą wysłanników piekła, już stolica Polski — Warszawa była za- 
grożoną. 


I znowu w kościele krakowskich Dominikanów w oktawę św. 
Jacka 1920 r. poświęcono cały dzień błaganiu Zwycięskiej Królowej, 
aby przez przyczynę Swojego Świętego Czciciela i Chwały Swej nie- 
zwykłego Apostoła armji Polskiej przyniosła upragnione zwycięstwo. 
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: I żołnierz polski, chociaż liczebnie o wiele od wroga mniejszy. 
É zobaczył przed sobą odwieczną Hetmankę i Królową Swoją, z Której 
1 tyle spłynęło weń męstwa, że odparł wroga od wszystkich granic 
= swej ziemicy... 


x * f 
Por. dzieło klasycznego piewcy Marji O. Konstantego Marji 
Żukiewicza Dominikanina p.t. Cudowny Obraz Matki Boskiej Ró- 
 żańcowej w kościele krakowskich OO. Dominikanów, które to dzieło 
wszystkim polecamy. 


Nabożeństwo do Najświętszego Oblicza 


Znamy Weronikę z owej szczęśliwej chwili, kiedy Pan Jezus 
pierwszy cud uczynił na jej korzyść i uwolnił ją od przykrej dlugo- 
letniej choroby; i widzimy ją znowu w dniu na zawsze pamiętnym, 
jak się nie lęka srogości żołnierzy i Żydów i śmiało zbliża się do 
Zbawiciela, by Mu nieco ulżyć i pocieszyć Go, ocierając Jego 
Najświętsze Oblicze. Cierpienia na Golgocie już się zakończyły. 
P. Jezus oddał ostatnie tchnienie; Weronika chowa pilnie skarb 
drogocenny, który otrzymała od dobroczyńcy swego. Na ten widok 
pytamy siebie: ta cudowna zasłona z odciskiem rysów Zbawiciela, 
_ będzież jej osobistą własnością? Ach! weselmy się tą szacowną pa- 
- miątką. która Jezus Chrystus udarował Kościół Swój. Ten dobry 
pi Pan pozostawił ją dzieciom Swoim w chwili, kiedy opuścił ziemię po- 
dobnie jak wielcy królowie: dla odportretowania siebie biorą najbie- 
= glejszych malarzy, Pan Jezus chciał nam sam odmalować Swoje 
Najśw. Oblicze, a dla wyrażenia Jego rysów użył swej Krwi i potu 
i łez Swoich. 

Cieszmy się więc tym darem, który Jezus Chrystus w osobie 
r Weroniki ofiarował całemu Kościołowi. 

* * * 

Czyliż Pismo św. nie nazywa Chrystusa P. upragnionym od 
wszystkich narodów? prawdziwym Salomonem, którego Oblicze zie- 
mia cała oglądać pragnęła? Ludzie od początku świata wzdychali 
za przyjściem Jego, gorącemi modłami prosili oń Boga, i niecier- 
 pliwie czekali czując, iż On tylko potrafi łzy ich osuszyć, z smutków 
= wyswobodzić i radością napełnić. ; 
cz Sam Zbawiciel, ucząc Swych uczniów, powiedział im: :,,Bło- 
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gosławione oczy, które widzą, co wy widzicie; bo wielu królów i pro- 
roków pragnęło mieć to szczęście, a nie mieli go“. P. Jezus w ostat- 
nich dniach Swego śmiertelnego życia nie zapomniał o tem: i prze-- 
widując iż po Jego chwalebnym powrocie do nieba, zapragniemy 
jeszcze widzieć przedziwne rysy Jego Najśw. Oblicza i żałować bę- 
dziemy, żeśmy nie żyli w owym szczęśliwym czasie, kiedy Judea 
cieszyła się Jego przyjściem na ziemię; Pan Jezus nieskończenie do j 
bry umierając, zostawił dla pociechy Kościoła Wizerunek Swój. 

Duch nasz pocieszony tą pierwszą myślą, radby jeszcze wie- 
dzieć, gdzie ten dar pozostał i gdzie rozpoczęło się jawne nabożeń- 
stwo do Świętego Oblicza? — Może w Jerozolimie?.. Ach! nie, 
Jerozolima niewdzięczna, bogobójcze miasto, nie miało litości nad 
łzami Boga-Człowieka... Należało więc, żeby Wizerunek otrzymany 
przez Weronikę, i w tem się okazują opatrznościowe zamiary Boże, 
odniesiony był do stolicy katolicyzmu, gdzie zastępca Jezusa Chry- 
stusa mial mieć swą główną siedzibę; i tam też rozwinęło się nabo- 
żeństwo do Świętego Oblicza, zapoczątkowane na drodze Kalwaryj- 
skiej przez tę, którą nieprzerwana tradycja zowie Weroniką. , 

Gdyby bogobójcze miasto było poznało skarb jaki utracić 
miało, zastosować mogło do siebie słowa sędziwego Tobiasza: ,,Bło 
gosławiony niech będzie Bóg żyjący, na wieki wieków, błogosła 
wionym niech będzie on i jego królestwo; dotknął nas karą, z przy: 
czyny nieprawości naszych“. 

Widzimy więc, Jerozolima nic nie wiedziała o dziele zadość- 
czynnem Świętego Oblicza: nie tajno nam, iż Pan Jezus w tem mieś- 
cie wielkie cuda dokonał; tutaj mieszkała czas jakiś nasza bohaterka, 
o której mówimy i miała, wierzyć możħa, swój własny dom; mimo 
to wszystko, nie Jerozolima, ale Rzym był pierwszą kolebką tege 
nabożeństwa. Później Opatrzność Boża chciała je mieć w mieści 
Tours, ubogacone Arcybractwem: „Urbi et Orbi“ dla całego świa 

W Jerozolimie niedawno zaprowadzonem zostało, dopiero wów 
czas, kiedy na wszystkich krańcach kuli ziemskiej zaczęło się rozwi- 
jać, przez połączenie stowarzyszeń miejscowych z arcybractwem 
w Tours. 

Mylą się przeto niektórzy mniemając, że z miejsca, na które: 
był dom św. Weroniki, cześć Świętego Oblicza wzięła swój początek, 
a to dlatego, że doń przywiązany jest odpust siedmiu lat i siedmiu 
kwadragen: wszystkie odpusty do roku 1892, pewnym miejsco 
Jerozolimy udzielone zostały na pamiątkę cudownych faktów, jaki 
się tam spełniły. A więc jeszcze raz powtarzam, że nabożeństwo pu- 
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 bliczne do Świętego Oblicza nie istniało w domu Weroniki, tylko 
w owym dniu, kiedy stowarzyszeni Arcybractwa w Tours, uniesieni 
_ pobożną hojnością, kupili śliczny obraz Świętego Oblicza, który zło- 
żono w miejscu, gdzie stał ongiś dom naszej świętej bohaterki. Była 
to może pierwsza kopja widziana tutaj od chwili, kiedy prawdziwy 
Wizerunek odjechał do Rzymu. 

Lecz przedstawmy sobie dzieje z odleglejszych przeszłości, po- 
wróćmy do Świętego Oblicza od roku 34 po narodzeniu Pana Je- 
 zusa i podziwiajmy tajemnicze zamiary Opatrzności, że nie chciała, 
aby to miasto, które plwocinami Twarz Boga-Człowieka okryło, 
= miało pierwsze podnieść sztandar wynagradzający przez Najśw. Obli- 
cze. Wschód zdawał się być winniejszy. Pan Jezus chciał przeto, 
żeby prawdziwe zadośćuczynienie wyniknęło z Zachodu! Nie jestże 
to także dzieło naszego odkupienia? Człowiek zawinił, a jedynie 
godne wynagrodzenie za jego winy Bóg tylko uczynił! Możemy więc 
odezwać się do Weroniki: O szczęśliwa niewiasto, niebo, ziemia, 
Aniołowie i ludzie podziwiają twe szczęście i winszują ci. Prawdzi- 
wie byłaś Aniołem Oblicza Pańskiego: Angelus faciei ejus, jak 
mówi Izajasz prorok; tyś była narzędziem Jezusowem do wyrwania 
z bogobójczego miasta najszacowniejszego skarbu, którym Zbawiciel 
świat udarował; ty także zostałaś wybraną do noszenia Oblicza Świę- 
tego monarchom i książętom ziemskim. Opuściłaś Jerozolimę i po- 
 dążyłaś do miasta wiecznego, aby tam czynić zadość za winy braci 
; twoich; wszyscy wierni tobie zawdzięczać mają pociechę i szczęście, 
że mogą widzieć upragnione Oblicze Zbawiciela. On wyłącznym 
przywilejem tobie powierzył ten drogocenny depozyt i przez ciebie 
przekazał Go Swej Oblubienicy, Kościołowi św., by byli szczęśliwi, 
| którzy jemu cześć oddają. Ten czcigodny Wizerunek będzie silnym 
 puklerzem przeciw najazdom nieprzyjaciół dusz naszych i mocnem 
_ przedmurzem, które nas ochroni od grożących nam niebezpieczeństw. 
Jak Weronika przeniosła Święte Oblicze z Jerozolimy do Rzy- 
mu? W bibljotece Watykańskiej znajduje się wiarogodna historja 
o tem przeniesieniu. Sławny teolog angielski Tomasz Staplotop czytał 
ja całą. Baroniusz zapewnia także o jej istnieniu. 

I my dziś po odczytaniu tego szacownego rękopisu w języku 
łacińskim, mamy szczęście okazać go tutaj naszym czytelnikom 
w mowie ojczystej: Cesarz Tyberjusz dotknięty ciężką chorobą, ra- 
 dził się wielu lekarzy i próbował niemal wszystkich lekarstw i całej 
_ umiejętności ludzkiej, jednak nie znalazł żadnej ulgi. Widząc to, we- 
zwał do siebie wszystkich senatorów i powiedział im: cierpię okrop- 
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nie i dotąd w całej prowincji rzymskiej nie mogą znaleźć sztucznego 
lekarstwa na straszną chorobę moją; trzeba więc uciec się do in- 1 
nego środka. Słyszałem, że w okolicach Jerozolimy jest znakomity — 
człowiek, imieniem Jezus, potężny w mowie i czynie; na jego słowo 
umarli z grobów powstają, i wszelkie choroby i kalectwa znikają. i 
Wybierzcie więc kogoś, udarowanego wielką mądrością i wielką 
zdolnością, poślijcie go do Jerozolimy, żeby nam przyprowadził tego. 
człowieka, niech mu okaże największą cześć, lecz przedewszystkiem $ 
niech czyni co może, by jak najprędzej przywieść go tu. Jeśli jest 
Bogiem, może być bardzo pożytecznym Państwu, a jeśli jest czło- - 
wiekiem, może także być wielką pomocą naszemu rządowi. 

Senatorowie wysłuchawszy Cesarza, jednogłośnie zawołali: ,„Na- 
leży się, iżby Wasza Cesarska Mość zasięgła rady tego człowieka, 
aby co rychlej mogła być uwolnioną od tej trapiącej choroby“. 

W tym celu wybrali zaraz kapłana świątyni, męża sławnego 
i odważnego, imieniem Woluzjana i powiedzieli jemu: ‚Nasz mo- 
narcha chce ciebie posłać do Jerozolimy, żebyś mu stamtąd przy- 
wiózł corychlej człowieka sprawiedliwego, zwanego ,,Jezusem*, na 
co krótko odpowiedział: ,,Gotów jestem spełnić rozkazy mego do- 
stojnego Pana“. 

Senatorowie niebawem wrócili oznajmić cesarzowi wybór Wo- ; 
luzjana i chętną gotowość jego. 

Tyberjusz uszczęśliwiony tą wiadomością kazał spiesznie przy- 
wołać Woluzjana, który przybył niezwłocznie. Cesarz odezwał się 
doń w te słowa: „W imię bogów nieśmiertelnych i w imię Boga 
bogów, obowiązuję cię, żebyś w imieniu mojem udał się do Jero- 
zolimy, dla znalezienia Jezusa Nazareńskiego, proroka, lekarza, tego 
znakomitego męża, który leczy wszystkie choroby i wszystkie ka- E: 
lectwa: przywiedź mi go jak najprędzej, bo we dnie i w nocy cierpię 
straszne boleści, które mnie trapią. Jeśli mi przyprowadzisz tego. 
wielkiego człowieka, z wszelkiemi honorami, jakie się jemu należą, 
obsypię cie bogactwy i będziesz zwany w państwie rzymskiem 
ojcem ojczyzny. Uczynię wszystko co zechcesz i postawię cię na 
czele senatorów“. 

Zaledwie Woluzjan usłyszał te słowa, oddał swą czołobitność 
i powiedział: „„Zamiar mego najdostojniejszego pana jest dobry 
i pobożny“. Pożegnawszy cesarza, puścił się w drogę do Jerozolimy. 
W czasie nieobecności Woluzjana, cesarz cierpiał jeszcze gwał- 
towniej. Cid 
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Błogosławiona Katarzyna Labouré 
i Cudowny Medalik 


ROZDZIAŁ E 
Dziecięctwo i pierwsze lata młodości. 


Błogosławiona Katarzyna Labourć zwana także Zoć, przyszła 
na świat 2. maja 1806, w Fain-les-Moutiers, małej wiosce depar- 
tamentu Cotć-d'Or. Wioska ta licząca dziś 208 mieszkańców, poło- 


żona jest w bliskości ruin starego klasztoru Benedyktynów, w kan- 


tonie Monbard, w okręgu Semur; są to uprzywilejowane strony 
rodzinne św. Bernarda i św. Joanny de Chantal. Katarzyna, ochrzczo- 
na następnego dnia przez O. Jerzego Mamera, byłego Benedyktyna 
z Moutier, który pełnił funkcje proboszcza w Fain, miała otoczyć 
niegasnącym promieniem chwały swoją rodzinę, liczącą siedemna- 
ścioro dzieci, z których siedmioro umarło w wieku dziecięcym, a tyl- 
ko siedmiu chłopców i troje dziewcząt dożyło wieku dojrzałego. 

Ojciec jej, Piotr Labourć, były wychowanek seminarjum du- 
chownego, pełnił obowiązki wójta niewielkiej swojej gminy, obją- 
wszy je po bliskim swoim krewnym. Uprawiał też własną rolę 
i całe szczęście pokładał w dobrem wychowaniu licznej swojej dziatwy. 
Matka zaś, Ludwika Magdalena Gontard, pochodziła z Senailly, 
niedalekiej wsi; była to kobieta głębokiej wiary. Obydwoje rodzice 
nie zaniedbywali niczego, by dać swoim dzieciom wychowanie na 
wskróś chrześcijańskie. Z domu rodzinnego wyniosła Katarzyna 
pierwszy zasiew cnót, które uprawia później z tak wielką doskona- 
łością. 

W przeciwieństwie do swoich braci i sióstr i przez dziwny 
zbieg okoliczności trudny do wytłumaczenia, zdaje się, że Katarzyna 
nie uczęszczała nigdy do szkoły. Jednak proszona w dwudziestym 
roku życia na matkę chrzestną, podpisała się pewną ręką: ,,Kata- 
rzyna Labouré Zoë“, — Napisała sama, że nauczyła się czytać 
i pisać dopiero w Zgromadzeniu, a nieliczne własnoręczne jej 
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zapiski jakie posiadamy, świadczą niezbicie, że nie posiadała ons 
najmniejszej znajomości ortografji. 8 

Może ten brak wiadomości, chroniący ją od wielu roztargnień, 
przypadł jej w udziale z woli Tej, która sama miała ją pouczyć 
i powierzyć jej misję ważniejszą od wszystkich innych. ć SŁ, 

Zaledwie rozpoczęła dziesiąty rok życia, kiedy w dniu 9 paź- 
dziernika 1815 r. straciła ukochaną swoją matkę. Starsi jej bracia 
dawniej opuścili dom rodzicielski, ażeby sobie stworzyć byt samo- 
dzielny. August, najmłodszy, liczył sześć lat, trzecia z córek Marja. 
Antonina, miała lat siedm. Piotr Labourć powierzył zarząd swego 
domu najstarszej swej córce dwudziestoletniej Marji Ludwice, a dwie. 
młodsze Katarzynę i Antoninę, zwaną Toniną, posłał chwilowo 
do jednej z swoich sióstr, Małgorzaty, zamężnej Jeanroot, która 
mieszkała przy drodze, prowadzącej z Montbard do Fain. Ciotka ta, 
również bardzo pobożna, szczęśliwą była, że może dalej prowadzić 
chrześcijańskie wychowanie dziewczynek, rozpoczęte z tak wielkiem 
powodzeniem przez zmarłą matkę. Jedna z jej czterech córek Klau- 
dyna zachowała swoją kuzynkę głęboko w pamięci, z czego póź: 
niej zdała świadectwo zapisane w procesie beatyfikacyjnym. 3 

Po upływie 2-ch lat t.j. w roku 1817, powróciły córki Piotra 
Labourć na żądanie ojca do domu; było to przed uroczystością 
przyjęcia przez Katarzynę pierwszej Komunji św., wyznaczonej na 
dzień 25 stycznia 1818. Niektórzy świadkowie w zeznaniach swoich 
w czasie procesu beatyfikacyjnego mówili o pierwszej Komunji 
św. tej służebnicy Bożej, lecz nie powiedzieli nic szczególnego; zdaję 
się, że nadzwyczajność jej życia zaczyna się trochę później. Ę 

Najstarsza córka, Marja Ludwika, prowadziła gospodarstwo 
w domu ojca, i starała się, jak mogła najlepiej, wyrobić swoje dwie 
młodsze siostry, Katarzynę i Toninę, przyczem ciężkie roboty po- 
wierzala służącej bardzo przywiązanej do domu. Po upływie sześciu 
miesięcy uważała, że siostry jej, zwłaszcza Katarzyna, potrafią ją 


zastąpić, a ponieważ czuła się powołaną przez Boga, otrzymała od. 
ojca w czerwcu 1818 r. pozwolenie wstąpienia do Zgromadzenia 
SS. Miłosierdzia. Piotr Labourć, gorliwy chrześcijanin, który przez 
jakiś czas sam mniemał się powołanym do stanu duchownego, 
nie śmiał sprzeciwiać się Bogu i.pozwolił swej najstarszej córce 
opuścić dom rodzinny, pomimo młodego wieku Katarzyny i Toniny 
i wielkości żądanej ofiary. Dla służebnicy Bożej, liczącej dopiero. 
lat dwanaście, rozpoczęło się zupełnie nowe życie. 

Katarzyna cieszyła się szczęściem swojej siostry, a nie chcąc - 
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go niczem zamącić, przyjęła bez wahania ciężkie obowiązki, które 
na nią spadły; wskazując na swoją młodszą siostrę, pełna zapału 
= rzekła do ojca: „My dwie damy sobie radę z gospodarstwem '**. 
Piotr Labourć zatrzymał jeszcze w swoim domu wierną służącą, 
= wykonywującą najcięższe roboty. Sługa ta była pewnego dnia 
= świadkiem rozczulającej sceny. Opowiadają, że św. Teresa z Avila 
= straciwszy matkę, w jej miejsce obrała sobie Najśw. Pannę za 
p swoją matkę. Katarzyna Labouré, zajęta pewnego dnia więcej niż 
= zwykle myślą o swej zmarłej matce, uczuła jakby nagle natchnienie; 
wziąwszy krzesło, wyszła na nie z pośpiechem i chwytając w swoje 
a drżące ramiona statuę Najśw. Panny znajdującą się w pokoju rodzi- 
_ ców, z miłością przycisnęła ją do piersi, jako swoją jedyną matkę. 
= W chwili tej weszła do pokoju służąca i zbudowała się tem aktem 
= dziecięcej miłości swej młodej pani ku Marji. 

Zdaje się, że już od wczesnej młodości Najśw. Panna pobudzała 
młodą dziewczynę, nad którą w szczególniejszy sposób czuwała, 
do aktów, które spotyka się zwyczajnie tylko u dusz powołanych 
E albo do świętości albo do jakiegoś nadzwyczajnego posłannictwa. 
= Fakty te stały się znane przez jej siostrę Toninę i doszły do procesu 
_ beatyfikacyjnego. 

Od czternastego roku życia, dwa lata po przyjęciu Komunji 

św., a ośmnaście miesięcy po odjeździe Marji Ludwiki, Katarzyna, 
= dziecko jeszcze, dodaje do nużących zajęć gospodyni domu post 
w piątek i sobotę. Uprzedzony o tem ojciec, najpierw chce jej za- 
bronić tych umartwień, lecz Katarzyna prosi tak serdecznie, że 
Piotr Labourć, gorliwy chrześcijanin, zgadza się na to. 
X Czyż piękny ten odruch, wykonywany w ciągu wieków wielo- 
krotnie przez dusze wybrane, nie pochodził z nieba? Kiedy Katarzyna 
udawała się do kościoła na modlitwę, klękała zawsze na kamiennej 
posadzce, unikając ławek i klęczników. — W procesie beatyfikacyj- 
nym niektórzy świadkowie uważali ten akt umartwienia i pokuty za 
główną przyczynę artretyzmu, z powodu którego później bardzo: 
cierpiała. 

Lecz na tem nie koniec — energiczne to dziewczę, które jak 
zobaczymy niebawem, było doskonałą gospodynią i panią domu, 
pomimo licznych swoich zajęć, chodzi na Mszę św. nawet w dnie 
powszednie, do kaplicy hospicjum w Moutiers-Saint-Jean, odda- 
lonego 08/4 mili. Jedna z Sióstr tego zakładu pisze: ,„Służebnica 
Boża przychodziła do naszej kaplicy na Mszę św. w ciągu tygodnia, 
R jak* mogła najczęściej. Zauważono, że modliła się z wielkiem nabo- 
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żeństwem '. — Istotnie, w Fain nie było nigdy Mszy św. w dzień 
powszedni, a nawet nie zawsze w niedzielę. Katarzyna pisze w r. 
1824 do swojej ukochanej siostry, Marji Ludwiki: „Jest tylko 
jedna Msza św. w niedzielę i to jeszcze proboszcz sąsiedniej parafji 
musi mieć upoważnienie odprawiania dwa razy Mszy św., by móc ją 
u nas odprawić. Nieszpory bywają śpiewane przez nauczyciela, natu- 
ralnie bez błogosławieństwa. Chcąc się wyspowiadać, trzeba iść 
bardzo daleko, by znaleźć spowiednika“. — A młoda dziewczyna szła 
go szukać bez wahania — nic nie było w stanie ją powstrzymać, — 
Msza św., Eucharystja w ołtarzu, Komunja św. pociągały ją nie- 
przezwyciężenie. 

Brak kapłana i trudność w uczestniczeniu w nabożeństwach, 
które u wielu ludzi przyczyniają się do osłabienia wiary, przeciwnie 
powiększały ją jeszcze w sercu młodej Katarzyny Labourć, gdyż 
aby brać udział w nabożeństwach, musiała czynić liczne wysiłki 
i ponosić prawdziwe ofiary, które przygotowywały ją ciągle na 
przyjęcie coraz nowych łask. To też od tego czasu, niebo zdaje 
się szczególnie nad nią czuwać. Siostra jej Tonina wyrażała się 
później, że „była zanadto prostą i naiwną dla tego, co złe“. 

W pracy była nieutrudzoną. Jeden ze świadków procesu apo- 
stolskiego mówi: „Od dwunastego roku życia zaczęła się, poważnie 
wyrabiać do pracy, do znoju i pod kierunkiem ojca przyzwyczajała 
się do porządku, przezorności, inicjatywy, przymiotów tak potrzeb- 
nych Siostrom Miłosierdzia we wszystkich ich zajęciach“. 

Przygotowanie, które zdaje się być opatrznościowem, w sze- 
snastym roku jej życia staje się jeszcze dokładniejszem. Wtedy 
ta młoda dziewczyna w najściślejszem porozumieniu z siostrą, dla 
której jest przykładem, oddaje się wraz z nią życiu jeszcze praco- 
witszemu, gdyż do swej pracy dodają czynności wykonywane dotych- 
czas przez służącą, która w tym czasie opuściła dom Piotra Labouré. 
Nie przebierają w pracach i z równą ochotą wykonują roboty naj- 
niższe i najżmudniejsze, przypadające zwykle służbie, jak i zajęcia 
wykonywane zwyczajnie przez córki domu. Obie siostry prowadzą 
razem życie prawdziwie zakonne, nie biorąc żadnego udziału w roz- 
rywkach światowych i uczestnicząc gorliwie w nabożeństwach pa- 
rafji. 

Inny świadek mówi: „Była to ponad swój wiek doskonała 
gospodyni. Utrzymywała dom we wzorowej czystości i porządku. 
Gdy ojciec jej lub robotnicy pracowali w polu, zanosiła im posiłki. 
Jedyną jej rozrywką były gołębie. W domu jej ojca był gołębnik 
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sławny na całą okolicę, w którym hodowano 700 — 800 gołębi. 
Katarzyna lubiła przynosić im ziarno; gołębie znały ją, zlatywały 
= się do niej i zdawały się z nią bawić. Siostra jej — dodaje świadek 
-opowiadała mi, że były to sceny pełne uroku“. — 
A Trzeci świadek dodaje: „Kierowała skrzętnie wszystkiemi robo- 
tami wielkiego folwarku, najpierw przy pomocy służącej, a potem 
sama z młodszą swoją siostrą; — gotowała, zanosila robotnikom 
posiłki w pole, opiekowała się swoją młodszą siostrą z trokliwością 
iście macierzyńską-i nie cofała się przed żadnym trudem. 
Wyrobiona tak cudownie przez łaskę z nieba, przez próby 
i wypadki, życie rodzinne i wielką wierność w wykonywaniu obo- 
wiązków ciężkich i żmudnych, gotową była na godne przyjęcie naj- 
lżejszego choćby odezwania się nieba. 


ROZDZIAŁ II. 
Powołanie — Postulat. 


Błogosławiona Katarzyna zwierzyła się pewnego razu swojej 
siostrze Toninie z tem, że w dzień pierwszej Komunji św. w r. 1818 
usłyszała pierwsze wezwanie Boże do życia zakonnego. Długo za- 
chowywała tę tajemnicę i zakomunikowała ją najpierw tylko swej 
młodziutkiej siostrze, która była jej wierną towarzyszką w cięż- 
kiej pracy w domu ojcowskim — świadkiem życzliwym i dyskretnym. 
jej pobożnych ćwiczeń — pewną podporą, która nie zawiodła ni- 
gdy. — Kiedy naglące roboty na folwarku przeszkadzały Kata- 
rzynie w oddawaniu się ćwiczeniom pobożnym lub w przydłużaniu 
ich, wtedy Tonina zastępowała ją chętnie, dając jej przez to moż- 
ność pójścia na mszę św. lub przystąpienia do Komunji św. w dzień 
powszedni. Ten stan rzeczy zacieśnił stosunek między siostrami 
i uczynił go bardzo serdecznym. — Dzięki Toninie znamy bardzo 
zajmujące szczegóły z pierwszych lat pokornej służebnicy Bożej. 

Katarzyna miała kilka razy sposobność wyjścia dobrze zamąż 
i Piotr Labourć chętnie byłby zezwolił na jej małżeństwo, lecz 
młoda dziewczyna bez wahania odrzucała wszystkie nadarzające się 
partje, gdyż już oddawna skierowała swoje serce 'i myśli o wiele 
wyżej. 

Czy Katarzyna od samego początku myślała o Zgromadzeniu 
S. Miłosierdzia? — Wiedziała, że siostra jej Marja Ludwika czuje 
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się w niem bardzo szczęśliwą i często odwiedzała kaplicę znajdu- 
jącą się przy szpitalu w Moutiers-Saint-Jean, oddalonym mniej 
więcej 2 kilometry od Fain. Nie mówiła o tem nigdy i kilku świad- 
ków procesu wywnioskowało z tego milczenia — zdaje się niesłusz- 
nie — że z początku była niezdecydowaną — w każdym razie nie 
ma na to dowodu — żaden dokument o tem nie świadczy. Pewnem 
jest to, że już wtedy doskonale umiała zachować tajemnicę; — 
długo i zazdrośnie strzegła tajemnicy swego powołania. 

Nadeszła jednak chwila, kiedy musiała otworzyć swe serce 
przed ojcem i prosić o jego zgodę. Piotr Labourć, który oddał 
Bogu i św. Wincentemu 4 Paulo swoją najstarszą córkę, odmówił 
Katarzynie pozwolenia, a widząc, że ta druga córka, którą kochał > 
gorąco, pomimo wszystko zdecydowaną jest także dom opuścić, 
starał się ją rozerwać i wprowadzić na całkiem inną drogę. Syn 
jego Karol prowadził w Paryżu restaurację dla robotników. Chy- i 
try wieśniak posłał Katarzynę do niego, gdyż sądził, że stolica 
ze swemi rozrywkami i restauracja ze swym wesołym nastrojem 
i czczą gadaniną prędko wprowadzą myśli Katarzyny na inne tory. 

Smutne doświadczenie wykazuje, że wiele młodych dziewcząt 
wydostawszy się z prowincji do Paryża, przywiązuje się szybko do 
życia pełnego rozrywek w stolicy i z przykrością powraca pod 
rodzinną strzechę. Lecz powołanie Katarzyny Labourć było nie- 
zachwiane, a działanie Najśw. Panny wywierało na nią już wpływ 
silny i zwycięski. — Życie w stolicy, ą zwłaszcza życie w restau- 
racji robotniczej odstręczyło ją natychmiast, więc też starała się 
niezwłocznie Paryż opuścić. ] 

W międzyczasie pisała do swojej siostry Marji Ludwiki, mia- 
nowanej niedawno przełożoną szpitala w Castelsarrasin, i wyłusz- 
czyła jej swoje życzenia i trudności. W odpowiedzi, siostra odpisuje 
jej w sposób entuzjastyczny życie codzienne Siostry Miłosierdzia: 
„Co to jest być Siostrą Miłosierdzia? To jest oddać się Bogu bez 
zastrzeżeń, by służyć Mu w ubogich i nieszczęśliwych, osładzać | 
niedolę, być duchowną matką niewinnych dzieci, opuszczonych przez 
występnych rodziców, litować się nad wszystkimi nieszczęśliwymi, 
odwiedzać i pielęgnować ich w chorobie, a wreszcie dopomóc im 
do oddania ostatniego tchnienia na sercu Bożem. 

Jakic wzniosłe zadanie! Siostry Miłosierdzia naśladując Jezusa 
Chrystusa w jego życiu pracowitem i dobroczynnem, stają się 
jakby roznosicielkami Jego miłosierdzia, posłanniczkami Jego do- 
broci, narzędziami Jego łaskawości. On nam podaje Swoje Serce, 
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> wlewa w nas swoje uczucia, swoją miłość dla dzieci, czyni nas 
 apostołkami Swego miłosierdzia. 

5 = Przełożona w Castelsarrasin porównuje potem dość trafnie 
_ Siostrę Miłosierdzia z zakonnicą oddaną życiu kontemplacyjnemu. 
= Stan zakonnicy pozornie wydaje się być doskonalszym od naszego, 
p. Zatopiona w kontemplacji zdaje się być bliższą Bogu — ona jęczy 
w ukryciu jak gołębica — wznosi ręce ku niebu, by błagać o mi- 
 łosierdzie Boże. Siostra Miłosierdzia, dorównuje jej przez wznio- 


słość swojej pracy i wielkość swoich zwycięstw; — powinna zacho- 
wać tę samą czystość serca i ciała i to samo oderwanie się od 
stworzeń. 5 
Zakonnica jest jak żołnierz, który w czasie pokoju czuwa 
nad. bezpieczeństwem warowni. Siostrę Miłosierdzia porównać można 
z żołnierzem stojącym naprzeciw wroga. Jeden i drugi zasługuje 
"na wdzięczność narodu, lecz ten, który walczy, o tyle odbiera więcej 
honorów, że odwaga jego była wystawiona na cięższe próby“. 
uk Po porównaniu stron zewnętrznych następują w liście tym 
= uwagi, dotyczące samej Siostry Miłosierdzia: „Nie wymaga się od 
nas, tak jak od zakonnic, ciężkich umartwień, włosiennicy, biczo- 
wania i t. p.; wszystko to zastępujemy wykonywaniem naszych 
czynności, które są bardzo przykre,.. jak sądzi świat, który nie 
zna nagród i pociech wewnętrznych“ 1. 
$ Dla uzupełnienia dodaje Siostra Marja Ludwika w swoim liście 
ustęp, z którego niektórzy świadkowie wnioskowali, że młodsza 
jej siostra się wahała; — wniosek ten nie jest przekonywującym, 
a tajemnica strzeżona tak zazdrośnie przez młodą dziewczynę jest 
dostatecznem wytłumaczeniem: ,,Nie jest naszym zwyczajem zachę- 
cać kogokolwiek do wstąpienia do naszego Zgromadzenia, ufam, 
że Bóg przebaczy mi tę słabość względem ciebie; On wie, że zba- 
wienie Twojej duszy jest mi równie drogiem jak moje własne i że 
pragnę gorąco, byś była w liczbie tych, którzy kiedyś usłyszą wo- 
lanie: Pójdźcie błogosławieni Ojca mego, otrzymacie królestwo wam 
' zgotowane od założenia świata. Albowiem łaknąłem, a daliście mi 
_ jeść, pragnąłem, a napoiliście mię, byłem nagim, a przyodzialiście 
- mię, chorym, a nawiedzieliście mię, byłem w więzieniu, a przyszliście 
do mnie“. — Oto powołanie prawdziwej Siostry Miłosierdzia“. 
Katarzyna Labourć opisała widocznie swojej starszej siostrze 
trudności, jakie napotykała na drodze swego powołania, zwłaszcza 
ze strony ojca, gdyż siostra dodaje w swym liście: „Więc jeśli Bóg 
cię woła, daj Jemu pierwszeństwo, On zasługuje na nie pod każdym 
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względem. Nie chodzi o to, by wybierać między zakonami, ale by 
odpowiedzieć na wołanie Boże, pomimo nacisku przeciwnego ze 
strony rodziny“. 


W tym mniej więcej czasie, miała Katarzyna sen, do którego 4 
jak się zdaje, przywiązywała pewne znaczenie. — Opowiedziała go 
krótko przed swoją śmiercią w infirmerji chorej swojej siostrze 
Marji Ludwice, w obecności Siostry Cosnard, ówczesnej wice- 
asystentki, która powtórzyła go z cała dokładnością w czasie pro- 
procesu. 

Było to we Fain — modliła się według swego zwyczaju sama f; 
w kaplicy Najśw. Panny. Nagle widzi nieznanego jej kapłana wy- 
chodzącego z zakrystji, odzianego w święte szaty, niosącego w ręku 
kielich; — włos jego siwy, twarz tchnąca dobrocią, oczy pelne ognia - 

idzie odprawiać Mszę św. — Katarzyna drży, kiedy kapłan prze- 
chodząc zwraca na nią swoje wielkie wyraziste oczy. Rozpoczyna 
Mszę św.; zaintrygowana młoda dziewczyna spogląda na niego; 
ilekroć kapłan odwraca się, by powiedzieć ,,Dominus vobiscum“ 
zatrzymuje na niej swoje przenikliwe spojrzenie. Skończywszy Mszę 
św. daje jej znak, by się zbliżyła i poszła za nim do zakrystji. e 
Katarzyna Labourć daleka od tego, by usłuchać wczwania, wychodzi 
szybko z kościoła nie wiedząc, co ma sądzić o tem, co widziała. 

Przed powrotem do domu wstępuje do znajomej rodziny, by A 
odwiedzić osobę chorą. Zaledwie weszła, spostrzega czcigodnego 


kapłana, który przyszedł za nią i zwraca się do niej mówiąc: ,,Do- 
brze jest mieć staranie o chorych. Uciekasz teraz przede mną — 
lecz nadejdzie dneń, kiedy sama przyjdziesz do mnie. Bóg ma 
szczególne zamiary względem ciebie. Pamiętaj o tem“. Sen ten, 
bo był to tylko sen, rozwiał się, pozostawiając w młodej aspirantce 
głęboki pokój i radość iście niebiańską. 12 

Kim jest ten kapłan? Co mają znaczyć jego słowa mniej lub: 
więcej tajemnicze? Zaciekawiona zadaje sobie to pytanie. Tajemnica 
odkryje się niebawem. i 

Przy końcu swego listu pisze jej Siostra Marja Ludwika: 
„Pragnę bardzo, byś przepędziła jakiś czas u naszej drogiej brato- 
wej, która cię do tego zachęcała, nabędziesz tam trochę nauki, 
potrzebnej bardzo w jakimkolwiek byłoby się położeniu. Nauczysz 
będziesz się ćwiczyła w pisaniu, rachuń kach, a przedewszystkiem 
się mówić po francusku trochę lepiej, aniżeli mówią w naszej wiosce. 
w pobożności, gorliwości i miłości ubogich“. 


, 
Hubert Labouré, najstarszy syn Piotra, kapitan żandarmerji. 


= kawaier Legji Honorowej, ożenił się z kuzynką swoją Joanną Gon- 
_ dard. Młoda pani Labouré prowadziła w owym czasie w Chatillon- 
z sur-Saine pensjonat, który wkrótce stał się punktem zbornym całej 
okolicznej szlachty. Katarzyna prosiła swoją bratową o przyjęcie 
jej do pensjonatu, na co Joanna zgodziła się chętnie. Otrzymawszy 
z łatwością pozwolenie ojca, udała się Katarzyna ochotnie do domu 
k bratowej; wszakże miała się tam nauczyć w krótkim czasie wszyst- 
= kiego, co było jej potrzebnem do wstąpienia do Zgromadzenia. Lecz 
= prędko spostrzegła, jaka przepaść dzieli prostotę życia wiejskiego 
w domu ojcowskim, od środowiska trochę arystokratycznego pen- 
sjonatu bratowej. Zaledwie przybyła, zaczęła myśleć o powrocie. 

Lecz Bóg oczekiwał ją tam. Biuro dobroczynności w Chatil- 
lon prowadzone było przez Siostry Miłosierdzia. Katarzyna odwie- 
dziła je niezwłocznie. Jakież było jej zdziwienie, kiedy wchodząc po raz 
pierwszy do rozmóownicy, poznała w wiszącym tam portrecie sędzi- 
wego kapłana, którego we Fain widziała we śnie i który kilka- 
krotnie patrzył na nią swoim przenikliwym wzrokiem, kazał jej 
> się zbliżyć, a wreszcie rzekł do niej: „Nadejdzie dzień, w którym 
przyjdziesz do mnie, — Bóg ma swoje zamiary względem Cie- 
 bie*. — Zaniepokojona pyta, kim jest ten kapłan? — To święty 
_ Wincenty a Paulo. — Przejęta żywo tem twierdzeniem, otwiera przy 
pierwszej sposobności serce swoje przed księdzem Wincentym Hen- 
= rykiem Prost, proboszczem w Chatillon, który mówi jej bez wahania: 
„Tak jest, dziecko moje, myślę, że starzec, który ukazał ci się 
we śnie, jest św. Wincenty a Paulo, wzywa cię, abyś została Sio- 
= strą Miłosierdzia. 

Bóg wpływa na nią jeszcze w inny sposób. W biurze dobro- 
czynności w Chatillon pracowała w tym czasie młoda Siostra Miło- 
sierdzia, S. Franciszka Wiktorja Sćjolle, która zajmowała się naj- 
- pierw dziećmi, a później odwiedzaniem ubogich. Zdaje się, że 
Siostra ta odegrała szczególną rolę w rozwoju tego budzącego się, 
niezwykłego powołania. Nikt nie przeniknął lepiej młodej Katarzyny 
Labourć, jak ona. Po roku 1830, nie wiedząc nic o tajemnicy 
jasnowidzącej, na samą tylko wiadomość o objawieniach, bez wahania 
E glosiła, że S. Katarzyna jest uprzywilejowaną Marji i aż do swojej 
śmierci, która nastąpiła przed odkryciem prawdy, zwracała uwagę 
wszystkich na Siostrę Katarzynę. 

S. Sćjolle, przyzwyczajona do obcowania z młodemi dziewczę- 
tami, prędko nawiązuje znajomość z nowoprzybyłą, stwierdza wkrót- 
ce jej powołania i z powodzeniem pracuje nad jego urzeczywistnie- 
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niem. Trzeba uzyskać dwie rzeczy — przedewszystkiem pozwolenie 
ojca, a następnie upoważnienie na odbycie postulatu przez przyszłą 
siostrę w Chatillon. p Ę 

Pani Hubertowa Labouré i S. Sćjolle przez swoją przełożoną, 
zdobywają obydwa pozwolenia, ponadto pani Hubertowa sprawia 
wymaganą zwyczajnie skromną wyprawę i panna Katarzyna Labourć 
wstępuje do postulatu, nie powróciwszy prawdopodobnie przedtem 
do Fain. 

Postulat jest pierwszą próbą — przygotowaniem poprzedzają- 
cem bezpośrednio Seminarjum lub wejście do Zgromadzenia. Głów- 
nym jego celem jest zapoznanie się raczej zewnętrzne z życiem 
Sióstr i z ich codziennemi zajęciami. 

Wszystkie domy Zgromadzenia mogą przyjmować jostan 
najchętniej jednak wysyła się je do największych- domów, gdzie 


pod energicznym i roztropnym kierunkiem przełożonej mogą odda- 
wać jakieś usługi i zaznajomić się prędzej z dziełami. Rozumie się, 
że ta. pierwsza probacja, która jest tylko próbą, nie obowiązuje 
ich do niczego. Nie otrzymują żadnego tytułu wskazującego na. 
przynależność do Zgromadzenia, jak naprzykład tytuł „siostry“, 
nie opuszczają jeszcze stanowczo Świata i zachowują nawet suknie. 
świeckie. Lecz żyjąc razem z Siostrami, biorąc udział w ćwiczeniach 
pobożnych, wykonują najważniejsze przepisy reguły i zaznajamiają 
się z cnotami właściwemi obranemu stanowi; widząc z bliska dzieła 
powinny ćwiczyć się w wspólnych pracach, jak pielęgnowanie cho- 
rych, odwiedzanie ubogich, wychowywanie dzieci i t. p. W ten spo- 
sób poznają Zgromadzenie, nabierają ducha powołania, zaznaja- 
miają się z praktykami, dziełami i obowiązkami życia Sióstr. Po 
skończonym postulacie mają zupełną wolność wyboru, czy powrócić 
do domu rodzinnego, czy też wstąpić do Seminarjum i uczynić. 
przez to nowy krok na drodze poświęcenia i oderwania się od swo- 
ich ukochanych. — Postulat, poprzedzony śŚcisłem badaniem prze- 
szłości, dobrego imienia, wykształcenia, zdolności i zdrowia aspi- 
rantki, trwa zwyczajnie trzy miesiące, wzmacnia on prawdziwe po- 
wołania i usuwa te, które są niezdecydowane, powierzchowne, lub 
oparte tylko na uczuciu. 


Slużebnica Boża rozpoczęła więc postulat w Chatillon w pierw- 
szych dniach 1830 r. Czas ten byłby może. minął niepostrzeżenie, 
gdyby nie dwie okoliczności, które na szczęście zachowały jego pa- 
mięć. Reguła Sióstr Miłosierdzia, da której stosują się postulantki, 
przepisuje siostrom odmawianie bardzo pięknej modlitwy, nazwanej. 
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Cudowne nawrócenia. 


Ostatniego maja bieżącego roku, Siostra z Biura Informacji 
o Nędzy Wyjątkowej przy Domu Centralnym Sióstr Miłosierdzia 
w Warszawie, po odprawieniu majowego nabożeństwa z ubogimi 
schodzącymi się codziennie na obiad, powiedziała im parę słów 
o beatyfikacji Siostry Katarzyny Labourć, a zarazem o Cudownym 
Medaliku i cudach, jakie Matka Najświętsza przez niego działała. 
poczem zaczęła rozdawać Medaliki zastrzegając, że jeżeli kto nie ma 
zamiaru uszanować, to niech lepiej wcale nie bierze. Wszyscy jednak 
przyjęli go chętnie i z wdzięcznością. 

W kilka dni później, jakiś człowiek, lat około 50-ciu, zbliża 
się do Siostry i całując w rękę mówi: 

— „Proszę Siostry, ten Medalik to jest mocny“. 

„Jak to pan rozumie“, spytała. 

—- „Powiem Siostrze całą prawdę, dawno już nie byłem uspo- 
wiedzi, a jak mi go Siostra założyła, to jakby coś chodziło za mną 
i wciąż mi mówiło, żebym się wyspowiadał, aż musiałem tak uczy- 
BIE". 

I kładąc rękę na piersi, dodał: 

— „Teraz z Nim żyć i umierać pragnę“. 

Siostra bardzo była zdziwiona i głęboko wzruszona tem oświad- 
czeniem. Człowieka tego prawie nie znała, bo tylko od czasu do 
czasu przychodził na obiady, nie pracowała nad nim specjalnie, 
więc jego nawrócenie było jedynie pod bezpośredniem działaniem 


łaski Bożej. 
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Siostra ze szpitala św. Stanislawa w Szczucinie opowiada: Pierw 
szego października 1932 roku, przybyła wieczorem do naszego 
szpitala Wojciechowska Marjanna, lat 27, chora na gruźlicę płuc 
i kiszek, w stanie nieprzytomnym, z pianą na ustach, konająca. 
Prędko włożyłam jej na szyję Cudowny Medalik i nierozbierając 
jej posłałam po księdza, aby zdążył choć Oleje św. nałożyć, dowie- 
działam się przytem od jej rodziny, że od dawna nie przystępowała 
do Sakramentów św. ; ; 

Po namaszczeniu Olejem św. modliłam się przy konającej. ale 
konanie przeciągało się do wieczora. Wieczorem nadspodziewanie 
polepszyło jej się nieco, objawy konania znikły, przytomności jed- 
nak nie odzyskala, dopiero na drugi dzień zrana wróciła jej nietylko 
przytomność, ale i mowa. Po przygotowaniu wyspowiadała się i szczę: 
śliwa przyjęła Komunję św. Tego samego dnia, popołudniu, prawie 
bez konania umarła. 

Niech będzie chwała i dzięki Niepokalanemu Sercu Marji, 
tak zawsze pełnemu litości dla biednych grzeszników! 


O wartości dobrej intencji 


Jak orzeł młode orlęta podnosi do słońca, i które patrzą na 
słońce prosto, składa do gniazda, a które nań nie patrzy, rzuca 
o ziemię, tak stworzeni dla Boga w Niego ciągle patrzeć i wszyst- 
kie nasze sprawy dla Niego przedsięwziąć mamy. Pan Jezus mówił 


też, że my możemy Mu być — (i powinniśmy) bratem i sio- 
strą...: ,„Przyłóż mnie jako pieczęć do serca twego“. — Strzelec żeby 


dobrze celował, zamyka oko i jednem patrzy, tak nam lewe t. j. 
chwały ludzkiej zamknąć, a patrzeć prawem, to jest intencją wprost 
dla Boga. — Na intencji też dobrej wszystko zależy, wartość, nagro- 
da; nie jest wiele, z jakim pożytkiem to robiliśmy, lecz według tego, 
jak robiliśmy. Znaki po których poznać, czy z czystej intencji robi- 
liśmy są: 1) czy cieszy nas, gdy widzimy, że inni czynią to samo od 
nas lepiej? Czy dziękujemy za to Bogu, że drudzy tak dobrze i le- 
piej się sprawują? 2) Kiedy z równą ochotą i gotowością i dobrą 
wolą robimy to i owo, co każą starsi, z zupełną obojętnością, co 
do rzeczy. 3) Czyli wyczekujemy pochwały i uznania? Dlaczego 
służyć Bogu? 1) Przez bojaźń kary? 2) obietnicę nagrody? 3) naj- 
wyższy stopień dla Boga, dla Jego nieskończonej dobroci? Św. Bona- 
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wentura woła: „„Uważ, że sam Bóg dobrodziej twój tak ci dobrze 
czyni, że się u ciebie niczego nie upomina*. Nie dla nagrody, ale 
dla Boga! Tak matka Mojżesza brała nagrodę od córki Faraona 
za zginięcie syna swego. Ale żywiła go nie dla zapłaty, ale dla 
dziecka. Znakiem zaś czy jedynie dla Boga jest, czy jest co na 
świecie, prócz Boga, co cię więcej cieszy? ST. 


Życie czynne i życie bogomyślne 


Które uczynki są więcej zasługujące? 

Czy sprawy trudne i mozolne życia czynnego, czy też słodkie 
rzeczy życia bogomyślnego? i 

Jeżeli przez zasługę życia rozumie się zacność wewnętrzna 
tego życia, widocznem jest, że życie bogomyślne przewyższa życie 
czynne. To nam oznajmił sam Jezus Chrystus; gdy mówiąc o Marcie 
i Marji wyrzekł, że ta obrała lepszą cząstkę. I rzeczywiście, nasza 
doskonałość równie jak i nasza szczęśliwość zawisła na zjednoczeniu 
naszem z Bogiem. Pewnem jest, że życie bogomyślne łączy nas z Bo- 
giem daleko ściślej i bardziej bezpośrćdnio, niżeli życie czynne, cho- 
ciaż z drugiej strony bez względu na wymagania życia obecnego 
ma ono częstą przewagę nad bogomyślnością. 

Ale jeżeli przez zasługę rozumiemy nagrodę wieczną, ci którzy 
działają z większą miłością, większą mają zasługę i mogą też ocze- 
kiwać większej nagrody w niebie. Powiada św. biskup genewski: 
„Niechaj Marta pracuje, ale niech nie przygania Marji; niech Marja 
oddaje się bogomyślności, ale niech nie lekceważy bynajmniej Marty, 
ponieważ Zbawiciel nasz weźmie w obronę tę, która będzie ganiona''. 

Przypada tu dobrze ten piękny wyrok Pawła św.: Ten który 
je. niechaj nie gardzi nie jedzącym: a który nie je, jedzącego niech 
nie posądza. Albowiem go Bóg przyjął. Ty ktoś jest, co sądzisz 
sługę cudzego? Panu swemu stoi albo upada“. 

Zresztą nie trzeba bynajmniej oceniać dzieł łaski według mia- 
ry ziemskiej, ani dzieł ziemskich według miary łaski; prawidła są- 
dzenia powinny być różne. O ile niebo dalekie jest od ziemi, o tyle 
drogi nadprzyrodzone są odległe od dróg natury. Drogi Boże są 
zupełnie różne od dróg ludzkich. 


Z życia i działalności Dzieci Marji. 


HUSIATYN. 
Pożegnanie Najczcigodniejszego Księdza Dyrektora. 


Rozwój każdej instytucji zależy od pracy i starań kierownika sto- 
jącego na jej czele. On bowiem nadaje odpowiednie tempo jej życia 
i reguluje jej działalność. — Stowarzyszenie nasze dnia 8 sierpnia b. r. 
straciło właśnie sprężynę, która wprawiała je w ruch. Oto 10 lat pracu- 
jący w naszej parafji Najczcigodniejszy Ksiądz Dziekan Władysław 
Matus opuścił nas, aby rozwinąć działalność na innem polu. Dając wyraz 
naszego smutku wynikłego z powodu tej straty, wspomnijmy o Jego 
zasługach. 5 

Dziwne koleje życia przechodzi Najezcigodniejszy Ksiądz Dyrektor. 
W roku 1913 w październiku przyjechał do Husiatyna i już zaintereso- 
wał się młodzieżą tak żeńską jak i męską, — na wstępie założył chór, 
którego nie było, — w tym samym roku zaprowadził pierwszy piątek 
miesiąca ku czci Serca Jezusowego. W roku 1914 w sierpniu odwiózł śp. 
księdza kanonika Podrazę do Lwowa do szpitala na operację, — w tym 
czasie wybuchła wojna światowa. Po krótkim czasie Przewielebny ksiądz 
kanonik Podraza umarł, a Czcigodny Ksiądz Dyrektor wraca do Husiatyna, 
do ludu zniszczonego przez wojska rosyjskie. Zanim probostwo jako tako 
naprawili — zamieszkuje tymczasem u „jednego z mieszczan w wielkich 
niewygodach, — a potem sam młody kapłan na probostwie w towarzystwie 
kościelnego. Trzy lata życia z moskalami. — Ciężka i żmudna praca 
w parafji, a także i po zagranicami tj. w Rosji. Czcigodny Ksiądz Dyrek- 
tor nie zacieśniał pracy swojej, — ale na mocy przywileju nadanego przez 
Samą Niepokalaną, a potwierdzonego przez Kościół święty, — utrzymał 
Stowarzyszenie założone w roku 1908 przez Przewielebną Siostrę Marję 
Abt. — Zebrań nie było — zabroniono zgromadzać się w czasie wojny, 
ale nas wtedy była mała garstka 16 dziewczątek — (dziś nas jest ogółem 
z całej parafji 115 Dzieci Marji, a stowarzyszonych aniołków 85). Ta 
mała garstka należała do chóru, — próby śpiewu odbywały się pod okiem 
Wielebnych Sióstr Miłosierdzia, które wówczas mieszkały na probo- 


stwie — po wyrzuceniu ich ze szpitala przez wojska rosyjskie. Często 
Czcigodny Ksiądz Dyrektor udzielał nam rad jak postępować mamy, aby 
nawet nie dać złego przykładu, — choć pogrążony był w trudach apo- 


stolskiej służby, jednak na pracę nad nami zawsze znalazł czas i siłę. 
Roztaczając wpływ swego ducha dookoła, wglądał we wszystkie etapy 
naszego życia nie szczędząc światłych rad i pomocy. Jego to zasługą, 
że Stowarzyszenie pomimo zaburzeń wojennych, zachowało cnotę czysto- 
ści. Jego to życie przykładne i nauki sprawiły, że młodzież nie poszła na 
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manowiec grzechu, lecz rwała się ku dobremu, praktykując częstą spo- 


wiedź i Komunję św. — W roku 1917 kiedy moskale cofnęli się za 
Zbrucz — Niemcy przed Zbruczem wszczęli bitwę, która trwała kilka 
miesięcy — po paru dniach wyrzucili nas Niemcy z miasta, — z naszych 
kryjówek, nie pozwalając nic z sobą zabrać. — Wtenczas razem z ludno- 


ścią uciekły nasze Wielebne Siostry i już nie wróciły. Najczcigodniejszy 
nasz ksiądz Dyrektor nie wyjechał daleko, ale został pomiędzy ludem, 
by móc wspierać swemi światłemi radami — objeżdżając wsie i miasteczka 


Najczcigodniejszy Ks. Kanonik Władysław Matus, Proboszcz 
Husiatyński Dziekan Czortkowski Dyrektor Dzieci Marji. 


— gdzie wojsko przeznaczyło nam schroniska. Po ośmiu miesiącach wró- 
ciliśmy do Husiatyna do swoich zgliszez i ruin, jednocześnie z ludem 
wrócił nasz Najezcigodniejszy Ksiądz Dyrektor. Kościół został, ale zgru- 
chotany tak, że groził zawaleniu, troską było, aby zachować go od ruiny. 
Zamieszkał tymczasowo u jednego z mieszczan tak jak w r. 1914 z tą 
różnicą, że było mniej mieszkań — ludzie mieszkali po piwnicach. 
Z biedy rozszerzył się tyfus, który dziesiątkował ludzi. Wiele miał pracy 
Najezcigodniejszy Ksiądz Dyrektor, chodził od domu do domu i niósł po- 
moc duchową. Po piwnicach, gdzie leżało kilkoro na barłogach, przesuwał 
się na klęczkach i słuchał spowiedzi. Kiedy trochę tyfus się uspokoił, 
to Czeigodnego Księdza Dyrektora największą troską było, aby kościół 
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zabezpieczyć, — to też jeździł, inżynierję sprowadzał, radził, kombinował, 
— nie bacząc na trudy z tem połączone. — Wiele pracy kosztowało zanim 
ten piękny dom Boży przybrał tak wspaniałą szatę, na zewnątrz i we- 
wiątrz ,— na miejsce starej pogruchotanej posadzki stanęła nowd — 
zamiast połamanych, nowe ławki. Kościół kompletnie odnowiony, ani 
znaku niebezpieczeństw, a lud ruski iżydowski, zazdroszczą nam, bo u nich 
i do dziś Dom Boży nędznie wygląda. Z rozrzewnieniem przypominamy 
sobie jak Ozcigodny Ksiądz Dyrektor o najdrobniejszą rzecz w kościele 


troszczył się, — a cieszyło Go, kiedy ołtarze były przystrojone, kiedy 
świece lub kwiaty ktoś zakupił — dbał o wzorowy porządek w Domu 


Bożym, a to nas podnosiło na duchu i my za przykładem naszego dusz- 


Husiatyn. — Stow. Dzieci Marji ze swoim nieodżałowanym dyrektorem. 


pasterza starały się, aby Dom Boży wyglądał czysto i przyzwoicie, W ro- 
ku 1918 ukraińcy objęli wschodnią Małopolskę — trudno opisać wiele wy- 
cierpia! nasz N 


jezcigodniejszy ks. Dyrektor. W pierwszym dniu napadli 
go, sztylet do piersi przyłożyli, a sami zabierali ostatki co posiadał, = 


w nocy napadli — trzymali pod strażą jak zbrodniarza, a kiedy wy- 
wozili z probostwa to chłopcy ruscy rzucali kamieniami, — którym później 


za rządów Polskich dużo dobrego robił. Jak tylko Polacy zawitali do nas, 
to staraniem było Czcigodnego księdza Dyrektora wpłynąć na paraljan, 
aby się nie mścili nad swoimi braćmi rusinami. — Sam wszystkim prze- 
baczył z serca iv. czynił dobrze. Za wolnej Polski usilnem staraniem 
było, aby pomimo braku Wielebnych Sióstr Miłosierdzia Stowarzyszenie 
rosło, rozwijało się, więc w roku 1919 wniósł prośbę do Najezcigodniej- 
szego Księdza Wizytatora Księży Misjonarzy o pozwolenie prowadzenia 
Stowarzyszenia i przyjmowania kandydatek nowych. Po otrzymaniu po- 
zwolenia — liczne przyjęcia do wszystkich stopni począwszy od aspirautek 
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Aniołka — skończywszy na Dziecku Marji, — jak wszystkie były szczęśli- 
we trudno opisać, a Czcigodny Ksiądz Dyrektor pracówał dalej. Jego 
pragnieniem było, aby i w wioskach należących do parafji Husiatyńskiej 
Stowarzyszenie powstało, — to też w krótkim czasie zostało spełnione. 
Pracował niestrudzenie nad rozwojem tego pięknego dzieła — przemyślał, 
urządzał wspólne wycieczki — wieczorki, przedstawienia — pogadanki, 
któremi kształcił nasz umysł i uprzyjemniał chwile w służbie Matki Nie- 
pokalanej, — przeto też troskliwemu jego kierownictwu Stowarzyszenie 
dużo zawdzięcza. Chociaż nie myślimy systematycznie podawać zasług 
Czcigodnego Księdza Dyrektora, to jednak trzeba zaznaczyć w dzisiejszych 
czasach — rozwój Akcji katolickiej, dzieło misyjne, dzieło miłosierdzia 
czyli Towarzystwo Świętego Wincentego a Paulo, które wspiera wiele 


Mężatki Dzieci Marji z Husiatyna obecnie należące do 
Tow. Sw. Wincentego a Paulo. 


ubogich na ciele i na duszy i wiele innych towarzystw świeckich. Opatrz- 
ność Boża zesłała tu na kresy Najczcigodniejszego Księdza Dyrektora, 
który w tej zaniedbanej niegdyś paraťji, — przyczynił się bardzo do 
wszechstronnego rozwoju tylu stowarzyszeń. Pod wprawną ręką Przezacne- 
go Księdza Dyrektora rozpoczęła się bardziej intensywna praca. wyłoniły 
się szersze horyzonty, a liczne nowo utworzone sekcje pociągały do czyn- 
nego udziału i Dzieci Marji. — Miłe i swojskie były zebrania z Czcigod- 
nym Księdzem Dyrektorem, dopomagały nam piąć się w górę, a okoliczno- 
ściowe nauki i wskazówki uczyły wyrastać duchowo. Zawsze opuszczałyś- 


my salę zebrań z wyraźnym drogowskazem na dalsze życie. W pracę nad 
nami Czcigodny Ksiądz Dyrektor wkładał dużo łagodności, wyrozumienia 
i stałości, a nadzwyczajną dobrocią wytworzył specjalną atmosferę, o któ- 
rej nie możemy wspomnieć bez wzruszenia. Więc nie dziw, że lud żegnał 
go z takim bólem, zasłużył się ciężką i żmudną pracą na 20-stoletniej 
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placówce kresowej jako gorący patrjota, żarliwy apostoł pracy oświato- 
wej wśród ludu. — Dnia 6 sierpnia rano po prymarji żegnają dzieci ze 
Stowarzyszeń Aniołów Stróżów — ze łzami w oczach śpiewają kantatę 
pożegnalną, rozumieją kogo tracą, — troszczył się o małą dziatwę — na 
zabawie dziecinnej rej prowadził, — która ze swej strony lgnęła do 
niego i wyróżniała. Po krótkim pożegnaniu Czcigodny Ksiądz Dyrektor, 
który zachęcił dziatwę, aby na zebrania uczęszczała, po rozdaniu obraz- 
ków, dzieci z płaczem odeszły do kościoła, aby adorować Pana Jezusa 
wystawionego w przenajświętszym sakramencie. Po sumie pożegnanie 
w sali sokoła ogółu, tak paraljan, jak i całego miasta, — tłum policja 
zatrzymywała w drzwiach, — bo na sali ścisk był. Przy wyjściu Najezci- 
godniejszego Księdza Dyrektora orkiestra odegrała hymn papieski, potem 
wiele wzruszających przemówień pożegnalnych, od wszystkich towarzystw 


tak męskich jak i żeńskich, — mówiącym łzy tłumiły słowa, a na sali 
jeden szloch — tak mężczyzn jak i kobiet, tak inteligencji jak i ludu, — 
Od parafji wręczono skromny upominek kielich z pateną, — od miasta 


Husiatyna dyplom obywatela honorowego. W końcu Najezcigodniejszy 
Ksiądz Dyrektor pięknem przemówieniem pożegnał i podziękował. W cza- 
sie długoletniej pracy w Husiatynie zjednał sobie swojemi przymiotami 
głęboką cześć, gorącą miłość nietylko wśród parafji, ale wśród rusinów 
i żydów i dalszych miasteczek i wiosek, gdzie głosił kazania i słuchał 
spowiedzi. Cechowały go wybitne zalety duchowe: świętość życia, głę- 
boka pobożność, apostolski zapał, niezwykła pracowitość, szezodra ofiar- 
ność dla ubogich. Wrodzona pogoda ducha i serdeczność osobista, jednala 


mu serca wszystkich, którzy się z Nim zetknęli. — Popołudniu o godz. 
5-tej odbyło się pożegnalne zebranie ogólne Dzieci Marji, — Husiatyna 
i okolicznych wiosek — Czabarówki i Olchowczyka. Jak wszedł na salę 


zebrań Najczcigodniejszy Ksiądz Dyrektor tłumiąc łzy, zagłuszyłyśmy 
wzruszenie śpiewem. Paraliżowała nas myśl o odjeździe tak drogocennego 
naszego opiekuna, — piosnka pożegnalna ledwie przechodziła przez gardło 


— potem jedna z Dzieci Marji żegnała ze łzami w oczach — płakała i mó- 
wiła — a na salce naszej jeden szloch stłumiony, bolesny — nawet tak 


wzniosła mowa naszego Przezacnego Księdza Dyrektora nie mogła nas 
zupełnie uciszyć. Przemawiał. do nas na tematy, — o zgadzaniusię z Wolą 
Bożą — o częstej spowiedzi i Komunji św., zalecał, abyśmy postanowiły 
sobie, że zaniedbywać się nie będziemy, a będzie o nas spokojny, — jak 
szanować i słuchać Ozcigodnego Księdza Administratora, — jak serdecznie 
przyjąć następcę jego, — jak całe serce oddać pracującym u nas dusz- 
pasterzom, dla siebie zaś prosił tylko zakątek w sercu, t. j. pamiętać 
w modlitwie, obiecując, że o nas przy każdej Mszy św. pamiętać będzie, — 
łzy tłumiły mu słowa, a na sali jeden szloch, — w końcu obdarowane zo- 
stałyśmy obrazkami. — Odchodząc Przewielebny Ksiądz Dyrektor powie- 
dział: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus", a odpowiedzią stłumio- 
ny bolesny płacz. Dzięki tylko temu, że Czcigodny Ksiądz stale przypo- 
minał, aby nie przywiązywać się do osoby księdza, aby nie nie zrobić dla osoby 
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księdza, ale wszystko czynić dla Pana Jezusa, — że ksiądz jest pośredni- 
kiem, który prowadzi do Pana Jezusa — całe serce ofiarować Panu Je- 


zusowi, a dla księdza posłuszeństwo zostawić. Gdyby inaczej były Dzieci 
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= Marji wychowane to byłyby jęki, krzyki w dniu odjazdu (tak same później 
mówiły) — ciężki był krzyż, ale zrozumiały Wolę Bożą — choć się uginały 
= pod Nią — jednak bez krzyku i jęku — jeno z stłumionym bólem. 
4 Dnia 8 sierpnia cała parafja nawet rusini zespoleni w czasie poże< 
gnalnej Mszy św. przed ołtarzem św. Antoniego, błagaliśmy Patrona na- 
szego, by się opiekował Najczcigodniejszym Księdzem Dyrektorem przez 
całe jego najdłuższe życie. Po Mszy św. prosił przez usta Czcigodnego 
Księdza Katechety, aby ludzie szli na dworzec kolejow; bez chorągwi, 
= jedni się buntowali, bo chcieli z procesja odprowadzić swego zasłużonego 
duszpasterza, — większość zaś powiedziała: — uczynimy jego ostatnią 
Wolę — zawsze Mu byliśmy posłuszni i dziś zróbmy jak chce. Żył u nas 
skromnie, i wyjechać chce skromnie, — bez dźwięku dzwonów i bez ło- 
potu chorągwi, — bo wszystko co czynił, to ku większej chwale Bożej 
i zbawieniu dusz. SZ: 

Pochód na dworzec kolejowy manitfestacyjny — polacy, rusini, żydzi, 
każdy miał za co dziękować — bo przezacny nasz Ksiądz Dyrektor umiło« 
wał bliźnich więcej jak siebie. Aniołkowie i Dzieci Marji wręczyły bu- 
kiety, — ścisk, każdy chce jeszcze w rękę ucałować, a tu pociąg rusza 
powoli z miejsca, orkiestra gra, — rozwinął się okropny żal rozstania — 
_ stłumiony szloch, — dobrą chwilę stał lud jak skamieniały, ani się ruszył. 
= Za te niepomierne zasługi pozwalamy sobie na tem miejscu złożył Naj- 
 <czcigodniejszemu Księdzu Dyrektorowi całej parafji i nasze serdeczne 
podziękowanie wraz z życzeniami jak najlepszych wyników w Jego zbożnej 
pracy na nowym stanowisku. Pamięć o Nim i wdzięczność zachowamy 


= w modlitwie. Dzieci Marji. 
-—— otc 
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- BRZUCHOWICE. 


Stowarzyszenie Dzieci Mąrji. 
Wśród wielkiej liczby Stowarzyszeń Dzieci Marji, zajęło miejsce ma- 
= luczkie i najmłodsze, bo dopiero około rok liczące Stow. Dzieci Marji 
% Brzuchowic. Początek jego datuje się od 2-go lutego 1932 r., kiedy po 
Taz pierwszy odbyło się zebranie według zwyczaju Stow., a 18 dziewic 
oświadczyło gotowość przyjęcia na siebie wszystkich obowiązków i prag- 
nienie pozostania Dziećmi Marji.“ 

Do założenia Stowarzyszenia i nadania mu form właściwych, zabie- 
= rano się powoli i z wielką rezerwą; gdyż ustawiczne powtarzanie zdania, 
„że w Brzuchowicach nie da się nic zrobić, bo wszystkie próby poczynione 
w tym kierunku pełzły na niezem'.. nie zachęcały do podobnej pracy. 
Jednakże Matka Najśw. jak niegdyś do BŁ. S. Katarzyny w Paryżu, tak 
teraz w Brzuchowicach wyrzekła: „Chcę, by założono Stow. Dzieci Marji“ 
i sama tego dokonała. Dziewczynki w liczbie 18 wytrwały do 29 maja, 
w którym to dniu zostały przyjęte do aspirantek Dz. M. Pierwszym Dy- 
rektorem Stow. był Czcig. ks. kanonik J. Dziędzielewicz, lecz po kilku 
miesiącach został zmieniony, a jego miejsce zajął Czcig. ks. J. Woroniew- 
ski, który się zajął bardzo gorliwie Stowarzyszeniem. Z 18 aspirantek 
najpierwszem Dz. M. była R. Paździorówna, którą ciężka choroba przy- 
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kuła do łóżka; a ponieważ zdawało się, że nie dożyje 8 grud. więc 18 
list. została zaopatrzona święt. sakr. i przyjęta do Stow. ze wszystkiemi 
ceremonjami, w obecności S. Dyr. i aspirantek. Ozcig. ks. Dyr. powiedział 
rzewną naukę, zwracając uwagę na wielką łaskę, jaką zaszczyciła ją 
Marja, przyspieszając termin przyjęcia jej, w liczbę swych dzieci, jako 
pierwszą z nowopowstającego Stow. Wkrótce Marja zerwała ten pierwszy 
kwiatek w oktawę Niep. Poczęcia gdy dzwoniono na „Anioł Pański“ zga- 
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sła cicho i spokojnie. Dzieci Mar. odwiedzały ją w chorobie, a po śmierci 
urządziły zbiórkę na pogrzeb, aby ulżyć biednym rodzicom i odprowa- 
dziły na cmentarz w Med. złożyły na mogile wieniec od Stow. i zamówiły 
mszę św. za jej duszę. Przed pierwszem przyjęciem Ozcig. ks. Dyr. da- 
wał rekolekeje, spowiadał i przygotowywał jaknajlepiej, a gdy nadszedł 
wreszcie piękny dzień 8-go grud. wprowadził przed ołtarz, grono dziew- 
czynek w bieli, polecił ich modlitwom wiernych w czasie sumy, którą ofia- 
rował na ich intencję, a po „Ave Maris Stella“ przemówił w te słowa: 
„Drogie Dzieci Marji! Tego, co się w tej chwili rozgrywa w naszych 
oczach, nie opisze pióro, ani poda do wiadomości żaden dziennik, nie wy- 
świetli żaden film, ale tam w niebieskich przestworzach zapisane i wy- 
świetlone zostanie na wieczną rzeczy pamiątkę. 
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< W radosne święto Niep. Poczęcia Najśw. Dziewicy, sprawiłyście 
wiele radości wszystkim Stow. Dz. Marji, których szeregi powiększacie. 
_ S$prawiłyście radość waszym rodzicom, i przełożonym, którzy was do tego 
przygotowali. Sprawiacie wiele radości mnie, kiedy jako wasz dyrektor 
przyjmuję was po raz pierwszy do grona Dzieci Marji i wreszcie całej 
parafji, którą macie być ozdobą. Lecz największą radość sprawiacie Matce 
 Najśw.. bo dziś po dłuższej próbie, po rekolekcjach i spowiedzi przygo- 
_ towawczej, przyoblekłyście i nazewnątrz, tę białą szatę Marji, jako wy- 
- raz wewnętrznej białości duszy. Dzień dzisiejszy możecie postawić w pa- 
rze z dniem pierwszej Kom. św. Jak wówczas Jezusowi, tak dziś odda- 
_ jecie się Matce Najśw. Oddajcie się Jej zupełnie, abyście przez całe życie 
jako dobre Dzieci Marji wytrwały wiernie pod Jej sztandarem i były 
= chlubą parafji, Ojczyzny i Kościoła". Potem nastąpiło odczytanie aktu 
i złożenie przyrzeczeń, a następnie 15 dziewic otrzymało niebieski Medal 
„jako dar Niepokal. Marji* poczem ze wszystkich piersi wzbił się rado- 
sny hymn „Magnificat“. któremu wtórował cały kościół, gdyż wszyscy 
* _ skupili się koło wybranej gromadki, będąc po raz pierwszy świadkami 
- takiej uroczystości. Drugie przyjęcie podobne pierwszemu, a jeśli być może 
- jeszcze rzewniejsze, odbyło się 15 sierpn. 1983 r., do którego przystąpiło 10 
- aspirantek, Ponieważ z poprzedniego przyjęcia em umarła, dwie wyje- 
chały, a jedna wyszła za mąż, więc obecnie liczy Stow. 24 członkinie 
i 12 aspirantek. Zebrania odbywają się co niedzielę w pierwszą niedzielę 
miesiąca z Czcig. ks. Dyrektorem na czele, a w inne z S. Dyr. W lutym 
tegoż roku dokonano także po raz pierwszy wyborów Rady Stowarz. 
Wobec szczupłej liczby ezłonków, Stowarzyszenie nie dzieli się na 
sekcje, ani kółka, lecz całe stanowi kółko śpiewackie i amatorskie, a na- 
wet misyjne i inne w razie potrzeby. Od pierwszego zawiązku, Stowarzy- 
szenie stanowi chór paraljalny i śpiewa co niedzielę w czasie sumy, 
a nadto na ślubach nie tylko Dzieci M., lecz i innych, gdy o to proszą 
 it.p. uroczystościach. Jako kółko amatorskie, urządziło Stow. dwie aka- 
_demje Marjańskie (w maju i grudniu) jedną Chrystusa- Króla, która wypa- 
_ dła bardzo podniośle ze współudziałem wszystkich warstw społeczeństwa 
7 i orkiestrą „Straży Pożarnej“. Nadto w okresie B. Narodzenia „Jasełka“, 
które miały wielkie powodzenie, a w wiel. poście dramat z męki Pań- 
skiej p.t. „Nazarejczyk; i wreszcie w ciągu roku kilka obrazków i ko- 
medyj jak „Kto daje ubogim, daje Bogu“, „Wam się łatwo śmiać" 
y „Zaczarowana Magdusia“, „Szastalka“, ,,Dla miłego grosza“, a w karna- 
wale „Wieczór śmiechu i chumoru". Z uroczystości rodzinnych urządzo- 
no wieczorek z okazji imienin Czcig. ks. Dyrekt., a także „Opłatek“ 
i „Święcone”, na którem oprócz Czcig. ks. Dyr. byli jeszcze obecni 
= Przewiel. ks. kan. Hopek i ks. kan. Richter profesorzy mieszkający w za- 
kładzie. Wszystkie te uroczystości były miłe i przyjemne połączone z ko- 
 rzyścią i rozrywką, gdyż pierwszą część stanowiły: słowo wstępne ks. 
Dyrekt., życzenia, śpiewy i deklamacje, a drugą wesoła zabawa przy: 
'„patefonie* zamiast kółka eucharystycznego, wszystkie pomagają w utrzy+ 
maniu czystości w kościele, pilnują wspólnej kom. św., a gdy Stowarz. 
ułożyło sobie ador ację przy B. Grobie, to trzeba przyznać, że się chlub- 
nie z niej wywiązało, bo przez dwa dni, ani jednej nie brakło na swoją 
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godzinę, ale jeszcze często po dwie pary klęczały. Wzięłyśmy także udział 
w konkursie misyjnym i wspólnemi siłami zrobiły orła z guzików, który 
otrzymał nagrodę konkursową w Krakowie. Lecz chyba najpiękniejszym 
momentem z życia Stowarzyszenia, była wycieczka na zjazd Marjański 
do Krakowa, a zarazem do Częstochowy, a że w zawiązanem co dopiero 
Stow. w dzisiejszych ciężkich warunkach i na taką odległość jak Lwów — 
Kraków — Ozęstochowa.. zdawało się to niewykonalnem, więc tem 
większe ma ona dla nas znaczenie, dowodząc szczególnej opieki Marji, 
nad Jej maluczkiem Stow. Wkrótce po pierwszem przyjęciu rzuciła S, 
Dyr. tę myśl, zachęcając do składania każdego grosza na ten cel, co teź 
Stowarzyszone podjęły, wyrzekając się nawet rzeczy potrzebnych, byle 
tylko mieć możliwość zwiedzenia Krakowa i Częstochowy. Poleciłyśmy 
nasze pragnienia opiece Matki Najśw., która sprawiła, że 20 maja gro- 
madka 12 stowarzyszonych z Siostrą zdążała do Krakowa na zjazd 
Marjański. Już zdaleka widok Krakowa i Wisły zrobił na nas silne wra- 
żenie, a cóż dopiero zjazd Marjański, w całej pełni... a cudowne i dro- 
gie sercu pamiątki Krakowa. Zwiedziłyśmy cały Wawel i Skałkę i 20 kilka 
kościołów, a między nimi tę drogą perłę kościół Marjacki, sukiennice, 
muzea i wszystko, co godne widzenia, a nadto Kopiec Kościuszki z koś- 
ciołem Bronisławy, Sikornik i Panieńskie Skały, gdzie tyle wspomnień 
historycznych... Piątego dnia naszego pobytu w Krakowie, wybrałyśmy się 
do Częstochowy i już rychło świt, oglądałyśmy wieże Jasnogórskiej świą- 
tyni, a w kilka chwil później byłyśmy*u stóp Cudownej Królowej naszej, 
przy odsłonięciu obrazu, która to chwila drgać będzie echem w duszy, 
jeszcze w godzinę śmierci... Po nabożeństwie rannem i śniadaniu, zwie- 
dziłyśmy Skarbiec i Wały z pięknemi stacjami Męki Pańskiej, a potem 
pożegnanie z Cudowną Królową Polskiej Korony i trzeba było opuścić 
tę najdroższą na świecie sercu polskiemu świątynię, jeszcze przed zakoń* 
czeniem uroczystej sumy, (było to bowiem święto Wniebowst. P. J.) aby 
zdążyć na czas do pociągu, który nas uniósł do Krakowa. Zanim opuścimy 
Kraków ukochany, musimy na tem miejscu poświęcić jeszcze kilka słów 
wspomnieniu dobroci Stowarz. Dzieci Marji z Łobzowa, które nam tak 
wiele serca okazały. Zawiadomione o naszem przybyciu, powitały nas 
gromadnie na stacji i zaprowadziły na miejsce, a na drugi dzień zapro- 
siły nas do siebie i w sali Stowarzyszenia na Łobzowie, przyjęły sutym. 
obiadem. Toż samo i dni następnych, te które mogły się zwolnić od pracy, 
poświęcały swój czas i grosz dla naszej przyjemności, dając dowód praw- 
dziwości tych słów, że Stowarzysz. jest jedną wielką, kochającą się ro- 
dziną. Po powrocie z Częstochowy przyszły nas znowu gromadnie po- 
żegnać, a gdy na drugi dzień w rannych blaskach majowego poranka, 
żegnałyśmy drogie mury i wieżyce Wawelskiego Grodu, jeszcze kilka 
z nich zdążyło, by nam pomóc wsiąść do pociągu i obdarzyć nas na drogę 
słodyczami, a więcej jeszcze dobrocią serdeczną, za co im tutaj składamy 
słowa gorącej podzięki. : 

Wreszcie pozdrawiamy serdecznie wszystkie Dzieci Marji i prosimy, 
by razem z nami dziękowały Niepokal. Matuchnie, że raczyła nas zali- 
czyć do grona swych wybranych. Dzieci Marji 
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